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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Bla­ke stał obok pana mło­de­go, za­sta­na­wia­jąc się, co tu, do dia­bła, robi. Jak mógł się zgo­dzić na to, żeby być świad­kiem La­chla­na? Do­sko­na­le wie­dział, że to mał­żeń­stwo nie prze­trwa i jego roz­pad jest tyl­ko kwe­stią cza­su.

Prze­ko­ny­wa­nie go, że jego wła­sne mał­żeń­stwo, któ­re za­warł w wie­ku dwu­dzie­stu czte­rech lat, nie prze­trwa­ło na­wet pół roku, nie mia­ło sen­su.

Całe szczę­ście Bla­ke nie na­le­żał do osób, o któ­rych było gło­śno, choć, od­kąd po­nad rok temu prze­niósł Fan­ta­sy Pro­duc­tions z Syd­ney do LA, prze­stał być oso­bą ano­ni­mo­wą. Pro­du­cen­ci fil­mo­wi, na­wet tak bo­ga­ci i uta­len­to­wa­ni jak on, nie przy­cią­ga­li uwa­gi me­diów w ta­kim stop­niu jak ak­to­rzy. Zwłasz­cza tacy jak La­chlan z tymi jego błę­kit­ny­mi ocza­mi i zło­ty­mi lo­ka­mi. Jego chło­pię­cy urok spra­wiał, że szyb­ko stał się ulu­bień­cem pra­sy.

To Bla­ke go od­krył. Po­znał go kil­ka lat temu w Au­stra­lii, w Na­ro­do­wym In­sty­tu­cie Ak­tor­skim, czy­li NIDA. Na­tych­miast pod­pi­sał z nim umo­wę, a resz­ta, jak to mó­wią, jest hi­sto­rią. Trzy lata póź­nej po na­krę­ce­niu czte­rech fil­mów La­chlan osią­gnął sta­tus gwiaz­dy. On sam zaś stał się naj­bar­dziej zna­nym au­stra­lij­skim pro­du­cen­tem fil­mów.

Bla­ke przy­pusz­czał jed­nak, że ich współ­pra­ca nie po­trwa dłu­go. Było tyl­ko kwe­stią cza­su to, że La­chlan ru­szy wła­sną dro­gą.

– Jest wresz­cie – szept La­chla­na, prze­rwał mu te roz­my­śla­nia.

Bla­ke spoj­rzał w kie­run­ku scho­dów, na szczy­cie któ­rych w koń­cu po­ja­wi­ła się pan­na mło­da. Za nią szła druh­na ubra­na w ja­kąś po­włó­czy­stą, szma­rag­do­wo­zie­lo­ną sza­tę. Nie wi­dział jej z tej od­le­gło­ści do­kład­nie i nie miał po­ję­cia, kim jest. Ostat­nio był tak za­ję­ty pra­cą, że nie zdo­łał przy­je­chać na za­rę­czy­no­we przy­ję­cie La­chla­na i nie znał na­wet jego na­rze­czo­nej.

Jego udział w or­ga­ni­zo­wa­niu uro­czy­sto­ści spro­wa­dził się do tego, że na­mó­wił swo­je­go przy­ja­cie­la, zna­ne­go mi­lio­ne­ra By­ro­na Mad­do­xa, żeby udo­stęp­nił swój ogrom­ny dom, aby w nim wła­śnie zor­ga­ni­zo­wać ślub i przy­ję­cie.

Miej­sce, w któ­rym pier­wot­nie mia­ła się od­być uro­czy­stość, spło­nę­ło sześć ty­go­dni temu, spra­wia­jąc, że pan­na mło­da wpa­dła w hi­ste­rię.

Bogu dzię­ki za bo­ga­tych przy­ja­ciół, po­my­ślał te­raz, po­sy­ła­jąc By­ro­no­wi i jego żo­nie Cleo pe­łen wdzięcz­no­ści uśmiech.

To była taka do­bra para. Ci dwo­je byli dla sie­bie stwo­rze­ni i pa­trząc na nich, pra­wie moż­na było uwie­rzyć, że praw­dzi­wa mi­łość ist­nie­je.

W tej chwi­li roz­brzmia­ły pierw­sze dźwię­ki „Gdy uj­rza­łem cię po raz pierw­szy” w wer­sji na pia­ni­no. I w tej sa­mej chwi­li druh­na wy­su­nę­ła się zza przy­po­mi­na­ją­cej lal­kę Bar­bie pan­ny mło­dej, uka­zu­jąc się oczom ze­bra­nych.

Bla­ke uniósł ze zdu­mie­niem brwi. Nie była pięk­no­ścią w kla­sycz­nym ro­zu­mie­niu tego sło­wa, ale bez wąt­pie­nia była nie­zwy­kle atrak­cyj­na. Wy­so­ka, szczu­pła, mia­ła ja­sną kar­na­cję, któ­rą do­sko­na­le pod­kre­śla­ła ja­de­ito­wa suk­nia. Zło­to­brą­zo­we wło­sy spię­te pro­stym stro­ikiem z ró­żo­wo­bia­łych kwia­tów, mięk­ki­mi fa­la­mi opa­da­ły jej na ple­cy. Jed­nak to jej twarz zwró­ci­ła jego uwa­gę. Od razu zo­rien­to­wał się, że ka­me­ra by ją uwiel­bia­ła.

Bla­ke miał zwy­czaj pa­trze­nia na wszyst­kich tak, jak­by oglą­dał ich przez obiek­tyw, i te­raz nie było ina­czej.

Z do­świad­cze­nia wie­dział, że wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we i moc­no za­ry­so­wa­na szczę­ka do­sko­na­le dają się fo­to­gra­fo­wać i to pod róż­ny­mi ką­ta­mi i w róż­nym oświe­tle­niu. Ko­bie­ta mia­ła sto­sun­ko­wo wy­dat­ny nos, ale to nada­wa­ło jej twa­rzy cha­rak­te­ru. Usta mia­ła sze­ro­kie i kształt­ne. Bar­dzo wy­ra­zi­ste. Po­dob­nie jak oczy, któ­re przy­po­mi­na­ły kształ­tem mig­da­ły.

Nie spo­sób było nie do­strzec w nich smut­ku i Bla­ke za­czął się za­sta­na­wiać, jaka była jego przy­czy­na. Oprócz smut­ku wi­dać w nich było ja­kieś na­pię­cie. Moc­no za­ci­ska­ła pal­ce na nie­wiel­kim bu­kie­cie.

Kie­dy zna­la­zła się na dole scho­dów, zro­bi­ła głę­bo­ki wdech, jak­by chcia­ła do­dać so­bie od­wa­gi. Ten gest wzbu­dził jego współ­czu­cie. Naj­wy­raź­niej coś ją moc­no nie­po­ko­iło i za­pew­ne mia­ło to zwią­zek z tym ślu­bem.

– Kim jest druh­na? – spy­tał ci­cho La­chla­na.

– Co? Ach, to Kate. Sio­stra Mad­die.

– Star­sza?

– Tak. Boże, czyż Mad­die nie wy­glą­da osza­ła­mia­ją­co? – spy­tał, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od sto­ją­cej na szczy­cie scho­dów pan­ny mło­dej. Oczy wszyst­kich były zwró­co­ne wła­śnie na nią.

Pra­wie wszyst­kich. Bla­ke nie spusz­czał wzro­ku z druh­ny, któ­ra na tle tych wszyst­kich hol­ly­wo­odz­kich pięk­no­ści pre­zen­to­wa­ła się nie­zwy­kle na­tu­ral­nie. I któ­rej oczy były peł­ne smut­ku.

Unio­sła bro­dę i ru­szy­ła po czer­wo­nym dy­wa­nie. Nie pa­trzy­ła ani na nie­go, ani na La­chla­na, ani na ni­ko­go z go­ści. Za­cho­wy­wa­ła się, jak­by była ro­bo­tem, któ­ry nie ma uczuć, ale za­pew­ne były to tyl­ko po­zo­ry.

Uśmiech­nij się, skar­bie, po­my­ślał nie­spo­dzie­wa­nie. Nie po­zwól, aby lu­dzie zo­ba­czy­li, że cier­pisz. Nie daj im szan­sy na to, by zra­ni­li cię jesz­cze moc­niej.

Lu­dzie są okrut­ni. Zwłasz­cza je­śli do­strze­gą czy­jąś sła­bość. Na szczę­ście nikt na nią nie pa­trzył. Wszy­scy sku­pi­li wzrok na pan­nie mło­dej, któ­ra za­czę­ła scho­dzić ze scho­dów. Na­wet on mu­siał przy­znać, że wy­glą­da­ła wspa­nia­le. Tyle tyl­ko, że jej uro­da była po­wierz­chow­na, po­dob­nie jak uro­da La­chla­na.

I jak uro­da Clau­dii…

Myśl o niej nie spra­wia­ła mu już ta­kiej przy­kro­ści jak kie­dyś. Praw­da była taka, że mał­żeń­stwo nie było dla nie­go. Był scep­ty­kiem i nie wie­rzył w mi­łość, któ­ra trwa aż do śmier­ci. Zresz­tą, pra­co­wał całe dnie, a czę­sto też i noce. Skąd miał­by wziąć czas dla żony i dzie­ci?

Może kie­dy do­bie­gnie czter­dziest­ki, za­sta­no­wi się nad mał­żeń­stwem. Póki co miał trzy­dzie­ści dwa lata i nie za­mie­rzał za­przą­tać so­bie gło­wy tym te­ma­tem.

Tym­cza­sem po­now­nie spoj­rzał na moc­no czymś ze­stre­so­wa­ną pierw­szą druh­nę. Wy­glą­da­ła tak, jak­by za chwi­lę mia­ła się roz­pła­kać. Gór­na war­ga ewi­dent­nie jej drża­ła, a w oczach dało się do­strzec pa­ni­kę.

Bla­ke za­sta­na­wiał się, co do­pro­wa­dzi­ło ją do ta­kie­go sta­nu. Ko­bie­ty czę­sto pła­czą na ślu­bach, ale za­zwy­czaj ze wzru­sze­nia. Ta jed­nak naj­wy­raź­niej była głę­bo­ko nie­szczę­śli­wa. Może ta Kate wie­dzia­ła, ja­kie­go czło­wie­ka po­ślu­bia jej mała sio­stra? Może się o nią bała? Cóż, za­pew­ne mia­ła ku temu pod­sta­wy. Mógł się je­dy­nie tego do­my­ślać.

Bla­ke lu­bił ob­ser­wo­wać lu­dzi i za­sta­na­wiać się, co się dzie­je w ich gło­wach. Ta umie­jęt­ność bar­dzo przy­da­wa­ła mu się w jego pra­cy. W koń­cu to wła­śnie uczu­cia, mo­ty­wy kie­ru­ją­ce po­stę­po­wa­niem lu­dzi były pod­sta­wą pi­sar­stwa.

Po­now­nie prze­niósł wzrok na Kate, któ­ra utkwi­ła nie­ru­cho­my wzrok gdzieś przed sobą. Kie­dy do­szła do koń­ca dy­wa­nu, usu­nę­ła się na bok, tak że nikt nie mógł do­strzec jej twa­rzy. Bla­ke wi­dział ją te­raz je­dy­nie z pro­fi­lu. Na chwi­lę opu­ści­ła ra­mio­na do przo­du, po czym unio­sła je w he­ro­icz­nym ge­ście, jak­by ze wszyst­kich sił sta­ra­ła się za­cho­wać nad sobą kon­tro­lę. Było mu jej żal. I jed­no­cze­śnie ją po­dzi­wiał. Spra­wia­ła wra­że­nie dziel­nej ko­bie­ty, choć jed­no­cze­śnie bar­dzo de­li­kat­nej.

Kie­dy zo­ba­czył, jak bu­kiet, któ­ry trzy­ma­ła, drży w jej rę­kach, po­sta­no­wił, że nie spo­cznie, do­pó­ki się nie do­wie, co ją tak wy­pro­wa­dzi­ło z rów­no­wa­gi. Na­le­żał do lu­dzi, przy któ­rych inni ła­two się otwie­ra­li. Ko­bie­ty uwiel­bia­ły się zwie­rzać i miał na­dzie­ję, że z tą nie bę­dzie ina­czej.

Wy­obra­żał so­bie, że ma uro­czy uśmiech. Była atrak­cyj­ną ko­bie­tą i do tego in­try­gu­ją­cą. God­ną po­żą­da­nia.

Znacz­nie bar­dziej niż jej przy­po­mi­na­ją­ca lal­kę Bar­bie sio­stra.


ROZDZIAŁ DRUGI

Kate za­ci­snę­ła zęby. Wciąż była za­sko­czo­na tym, jak bar­dzo cier­pi. Wie­dzia­ła, że ten dzień na­dej­dzie, i mia­ła mnó­stwo cza­su, żeby się do tego przy­go­to­wać, ale mimo to ro­bi­ło jej się nie­do­brze. Za­ci­snę­ła pal­ce na bu­kie­cie, sta­ra­jąc się o ni­czym nie my­śleć. Umysł jed­nak nie chciał jej być po­słusz­ny.

Dzi­siej­szy dzień ozna­czał ko­niec wszyst­kie­go. Ko­niec na­dziei i ma­rzeń zwią­za­nych z La­chla­nem. Męż­czy­zna, któ­re­go ko­cha­ła, po­ślu­bi dziś jej sio­strę.

Wes­tchnę­ła cięż­ko, po czym zre­flek­to­wa­ła się, że ktoś mógł to usły­szeć. Za nic nie chcia­ła­by, aby kto­kol­wiek, a zwłasz­cza Mad­die, od­krył praw­dę. Ze­bra­ła w so­bie wszyst­kie siły i sta­nę­ła u szczy­tu scho­dów. Wie­dzia­ła, że po­win­na się uśmiech­nąć, ale po pro­stu nie była w sta­nie tego zro­bić. Na szczę­ście nikt na nią nie pa­trzył. Nikt, z wy­jąt­kiem sto­ją­ce­go obok La­chla­na Bla­ke’a Ran­dal­la, świad­ka pana mło­de­go. Ten pa­trzył na nią cały czas i za­pew­ne za­sta­na­wiał się, dla­cze­go ma taką gro­bo­wą minę. Mia­ła ocho­tę mu po­wie­dzieć, że gdy­by nie on, wszyst­ko po­to­czy­ło­by się ina­czej i nie sta­ła­by tu dzi­siaj ze zła­ma­nym ser­cem.

Nie­praw­da. Jej ser­ce zo­sta­ło zła­ma­ne pod­czas ostat­nich świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia, kie­dy to za­pro­si­ła La­chla­na do domu na ko­la­cję. Obo­je skoń­czy­li wła­śnie tę samą szko­łę ak­tor­ską, a jego ro­dzi­ce wy­je­cha­li na świę­ta na urlop. La­chlan roz­stał się z dziew­czy­ną i uzna­ła, że to do­sko­na­ły mo­ment, żeby sku­pić na so­bie jego uwa­gę. Kie­dy je­cha­li sa­mo­cho­dem do domu jej ro­dzi­ców w Stra­th­field, La­chlan na­wet z nią flir­to­wał.

Jed­nak wszyst­ko się zmie­ni­ło w chwi­li, w któ­rej jego wzrok spo­czął na jej ślicz­nej ja­sno­wło­sej sio­strze. Mad­die bez naj­mniej­sze­go tru­du owi­nę­ła go so­bie wo­kół pal­ca. Jesz­cze przed koń­cem ko­la­cji sta­ło się ja­sne, że chło­pak Mad­die nie ma już u niej naj­mniej­szych szans. Umó­wi­ła się z La­chla­nem już na­stęp­ne­go dnia.

Tak więc Kate mia­ła dzie­sięć mie­się­cy, żeby wy­le­czyć swo­je zła­ma­ne ser­ce. Dzie­sięć dłu­gich, przy­gnę­bia­ją­cych mie­się­cy, w cza­sie któ­rych jej ka­rie­ra sta­nę­ła w miej­scu. Cho­dzi­ła na nie­zli­czo­ne prze­słu­cha­nia, a w week­en­dy pra­co­wa­ła w po­bli­skich de­li­ka­te­sach.

Gdy­by nie miesz­ka­ła z ro­dzi­ca­mi, za­pew­ne by się nie utrzy­ma­ła. Uda­ło jej się do­stać krót­ką rolę w sztu­ce, któ­ra jed­nak nie była ko­mer­cyj­nym suk­ce­sem. Choć ze­bra­ła cał­kiem nie­złe re­cen­zje, po sze­ściu ty­go­dniach prze­sta­no ją grać.

Pró­bo­wa­ła wszę­dzie, ale jak do­tąd bez więk­sze­go po­wo­dze­nia. Naj­czę­ściej mó­wio­no jej, że nie pa­su­je do da­nej roli albo że ma nie­od­po­wied­ni wy­gląd. Za­wsze coś było nie tak. Cza­sa­mi na­wet nie po­da­wa­no jej żad­nej przy­czy­ny. Jej agent twier­dził, że musi być bar­dziej po­zy­tyw­nie na­sta­wio­na pod­czas spo­tkań z pro­du­cen­ta­mi i re­ży­se­ra­mi, ona jed­nak nie była w sta­nie zdo­być się na wię­cej en­tu­zja­zmu.

Praw­da była taka, że była nie­śmia­łą oso­bą, któ­ra nie po­tra­fi prze­py­chać się łok­cia­mi przez ży­cie. Pew­nie czu­ła się tyl­ko wte­dy, gdy gra­ła ja­kąś rolę. Wte­dy try­ska­ła pew­no­ścią sie­bie. Była do­kład­nym prze­ci­wień­stwem swo­jej sio­stry, któ­rej pew­ność sie­bie była wprost nie­bo­tycz­na.

Lek­kie tryk­nię­cie w ło­kieć wy­rwa­ło ją z za­my­śle­nia. Mad­die spoj­rza­ła z na­ga­ną na jej nie­co zmal­tre­to­wa­ny bu­kiet. Kate po­czu­ła na­głą ocho­tę, by rzu­cić go na zie­mię i uciec stąd jak naj­da­lej się da.

Za­miast tego od­wró­ci­ła się w pra­wą stro­nę i za­czę­ła pa­trzeć na ce­re­mo­nię. Do­strze­gła, że Bla­ke Ran­dall pa­trzy na nią z uwa­gą, jak­by sta­rał się do­ciec, co się dzie­je w jej gło­wie.

Gdy­by mu to po­wie­dzia­ła, za­pew­ne wy­buch­nął­by śmie­chem. Ni­g­dy do­tąd go nie spo­tka­ła, choć kil­ka razy wi­dzia­ła go w te­le­wi­zji. Choć był zna­nym pro­du­cen­tem fil­mów o mi­ło­ści, sam po­zo­stał cy­ni­kiem, twier­dząc, że daje wi­dzom je­dy­nie to, cze­go pra­gną.

Oczy­wi­ście na uczel­ni czę­sto o nim roz­ma­wia­li, zwłasz­cza po tym, jak wy­kre­ował La­chla­na na wiel­ką gwiaz­dę. Kate wie­dzia­ła, że w prze­szło­ści był mę­żem Clau­dii Jay, au­stra­lij­skiej ak­tor­ki, któ­ra gra­ła w jed­nym z jego pierw­szych fil­mów. Mał­żeń­stwo jed­nak nie trwa­ło dłu­go. Clau­dia skar­ży­ła się na to, że mąż ją za­nie­dbu­je. Kate jed­nak przy­pusz­cza­ła, że za ich roz­wo­dem kry­ło się coś wię­cej. Wkrót­ce po roz­wo­dzie Clau­dia wy­je­cha­ła do Hol­ly­wo­od.

Cóż, gdy­by jej ktoś za­pro­po­no­wał tam rolę, też by nie od­mó­wi­ła.

Przy­po­mnia­ła so­bie radę swo­je­go agen­ta, żeby być bar­dziej po­zy­tyw­nie na­sta­wio­ną. Uzmy­sło­wi­ła so­bie, że na jej miej­scu każ­da inna po­cząt­ku­ją­ca ak­tor­ka sko­rzy­sta­ła­by z oka­zji i po­sta­ra­ła się za­wrzeć bliż­szą zna­jo­mość z Bla­kiem Ran­dal­lem. Nie po­win­na igno­ro­wać jego spoj­rzeń. Nie po­win­na tak stać i bez­rad­nie wzdy­chać, tyl­ko wziąć spra­wy w swo­je ręce. Po­win­na za­cząć z nim flir­to­wać i od­gry­wać rolę Pan­ny Go­to­wej na Wszyst­ko.

Wy­star­czy­ło tyl­ko uda­wać. Nie uda­wać, grać. Była wszak­że ak­tor­ką, czyż nie?

Nie po­tra­fi­ła jed­nak tego zro­bić. Po pro­stu nie mo­gła się zdo­być na uśmiech. To, jak wy­glą­dał, do­sko­na­le od­po­wia­da­ło jego re­pu­ta­cji. Był uwa­ża­ny za oso­bę nie­zwy­kle wy­ma­ga­ją­cą, żeby nie po­wie­dzieć – ty­ra­na. Miał dość dłu­gie czar­ne wło­sy, gę­ste brwi i oczy o nie­zwy­kle prze­ni­kli­wym spoj­rze­niu. Lek­ko wklę­słe po­licz­ki, wy­sta­ją­cy nos i usta, któ­re spra­wi­ły na niej wra­że­nie okrut­nych.

Pra­sa, pi­sząc o nim, uży­wa­ła przy­miot­ni­ka „przy­stoj­ny”, ona ra­czej uwa­ża­ła, że wy­glą­da prze­ra­ża­ją­co. I onie­śmie­la­ją­co.

Nie, nie za­mie­rza­ła z nim roz­ma­wiać.

Zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­nie Bla­ke po­słał w jej stro­nę mały, nie­mal nie­do­strze­gal­ny uśmiech, a w jego oczach po­ja­wił się błysk. I ten uśmiech, po­dob­nie jak błysk w oku, dziw­nie na nią po­dzia­ła­ły. Po­czu­ła się pew­niej. I sek­sow­nie. Było to za­ska­ku­ją­ce po tym, jak dzie­sięć mie­się­cy temu jej li­bi­do z oczy­wi­stych po­wo­dów zu­peł­nie za­ni­kło.

Za­nim zdą­ży­ła po­my­śleć, od­po­wie­dzia­ła mu uśmie­chem. Rów­nie skrom­nym, ale jed­nak. Uśmiech Bla­ke’a po­głę­bił się, brwi unio­sły, spra­wia­jąc, że jego twarz zła­god­nia­ła. Te­raz na­praw­dę wy­glą­dał przy­stoj­nie. Nie tak jak La­chlan, ale jemu nikt nie bę­dzie w sta­nie ni­g­dy do­rów­nać.

Po­wie­dział coś do niej, ale nie zro­zu­mia­ła co. Po­wtó­rzył swo­je sło­wa wol­no i te­raz ich sens do­tarł do niej.

„Wy­glą­dasz wspa­nia­le”.

Kate nie bar­dzo wie­dzia­ła, jak ma za­re­ago­wać. Nie była przy­zwy­cza­jo­na do tego, by męż­czyź­ni po­kro­ju Bla­ke’a Ran­dal­la od­no­si­li się do niej w ten spo­sób. Ow­szem, do Mad­die albo do Clau­dii Jay. Ale nie do niej. Wie­dzia­ła, że wy­glą­da dziś do­brze. Była to za­słu­ga Mad­die i mat­ki, któ­re zmu­si­ły ją do wi­zy­ty w sa­lo­nie pięk­no­ści. Nie mia­ła jed­nak wąt­pli­wo­ści, że nie może kon­ku­ro­wać z ko­bie­ta­mi, któ­re za­zwy­czaj przy­cią­ga­ły wzrok męż­czyzn.

W tej chwi­li za jej ple­ca­mi roz­le­gły się grom­kie bra­wa. Ce­re­mo­nia do­bie­gła koń­ca i La­chlan ofi­cjal­nie zo­stał mę­żem jej sio­stry. Cze­ka­ła na uczu­cie roz­pa­czy, któ­re po­win­no ją ogar­nąć, ale nie na­de­szło. Była w sta­nie my­śleć je­dy­nie o Bla­ke’u Ran­dal­lu, któ­ry z nią flir­to­wał.

Dziw­ne.

La­chlan po­ca­ło­wał pan­nę mło­dą, a ona za­sta­na­wia­ła się nad tym, jak by to było, gdy­by po­ca­ło­wa­ły ją te okrut­ne usta, któ­re przed chwi­lą się do niej uśmie­cha­ły.

Oka­za­ło się, że nie umar­ła z chwi­lą, gdy męż­czy­zna, któ­re­go ko­cha­ła, po­ślu­bił inną. Wciąż było wie­le rze­czy, dla któ­rych war­to było żyć. Choć­by ak­tor­stwo. Kate uwiel­bia­ła grać, uwiel­bia­ła spra­wiać, by lu­dzie na­praw­dę wie­rzy­li w to, że jest oso­bą, któ­rą gra. Kie­dy to się dzia­ło, czu­ła przy­pływ ad­re­na­li­ny, do­da­ją­cy jej pew­no­ści sie­bie i po­czu­cie, że może wszyst­ko.

Za­ko­cha­na para wresz­cie się roz­łą­czy­ła i za­ru­mie­nio­na Mad­die zwró­ci­ła się do sio­stry, by ode­brać od niej bu­kiet.

– Jaka szko­da, że nie mo­że­my się stąd wy­mknąć po ci­chu – po­wie­dzia­ła do Kate. – Nie mogę się już do­cze­kać, kie­dy zo­sta­nie­my sami. Och, nie rób ta­kiej miny – syk­nę­ła. – Wiesz, jak lu­bię seks. A mój La­chlan jest w tym naj­lep­szy.

Kate zdu­si­ła jęk iry­ta­cji. A może nie­sma­ku? Co­kol­wiek to było, uczu­cie roz­pa­czy, któ­re tak sku­tecz­nie w so­bie zdu­si­ła, po­wró­ci­ło ze zdwo­jo­ną siłą.
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